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S k ła d  g łó w n y  w k s ię g a rn i

Gukrynowicza i Schmidta
przy  p lacu  k a te d ra ln y m .

In s e ra ty  z a m ie s z c z a ją  s ię  za 
o p ła tą  10 ct. od w ie rsza  d robnym  
d ru k ie m .  D la  cz łonków  T o w a ­
rzys tw a  go sp o d a rsk ieg o  l iczy  się 
po łow ę ceny.

M a n u s k ry p ta  n ieu m iesz czo n e  
n ie  z w ra c a ją  się . R e k la m a e y e  
u w z g lę d n ia  s ię  tylko do w yjśc ia  
n u m e ru  nas tęp n eg o .

T U F . Ś Ó :  S p ra w o z d a n ie  ko m isy i  sędz iów  D z ia łu  I  g ru p y  2 a  (konie)  n a  W y s ta w ie  k ra jo w e j  w K ra k o w ie .  (C iąg  da lszy ) .  — W y s ta w a  k r a ­
jo w a  w K r a k o w i e :  Z. S t ru s ie w ie z .  S p ra w o z d a n ie  z g r u p y  0 d z ia łu  1 (C iąg  dalszy).  —  S p ra w o z d a n ie  ze  z g ro m a d z e n ia  hodow ców  
b y d ła ,  o d b y teg o  w K ra k o w ie  d n ia  4  w r z e ś n i a  1887. —  W ia d o m o ś c i  b ieżące .  —  B a n k  ro ln ic zy .  —  O g ło s z e n ia .

S P R A W O Z D A N I E
komisyi sędziów D ziału I. Grupy 2. a (konie) na W ystawie  

krajowej w Krakowie r. 1887.

(C iąg  dalszy)-

II. Uwagi o koniach i kierunkach hodowli.

W y staw a koni mimo znacznej liczby w ystaw ców  
i dość wielkiej l iczby okazów, nie b y ła  dość obfitą, by  dać 
k o m ple tny  obraz tego, co kraj w ko n iach  pos iada .  S ta ­
dn iny  a\iększe i używ ające dobrej s ław y  jak  Chorost- 
kow ska ,  Jaszczew ska ,  T au row ska ,  nie by ły  rep rez en to ­
w ane w cale ;  tak  samo b rak o w ało  ty ch  licznych w ła ś ­
cicieli w iększych  posiadłości, k tó rzy  n ie  u trzym ując  
osobnych  s tadn in ,  chow ają  od k laczy  zap rzęgow ych  
i ro boczych  konie i liczne i dobre. A  jakko lw iek  
zas tęp  w ystaw ców  w łośc ian  b y ł  w cale  pokaźny, żałować 
w ypada ,  że wszyscy ci w y s taw cy  reprezen tow ali  tylko 
mały sk raw ek  k ra ju  — i że n iepokazano  wcale koni 
w łośc iańsk ich  z oko lic  innych, takich, w k tó ry ch  chów 
kon ia  k w itn ie  od daw na, lub w których  przez użycie 
og ierów  A rd eń sk ich  podnosić go  usiłują .

M imo to śm iało  powiedzieć można, że W y s taw a  
b y ła  pouczająca , a co w ażniejsza, iż okazała, że pod 
w zględem  chow u w stępu jem y  n a  lepsze to ry .

Zam iłow ani zdaw na w szlachetnym  kon iu  w scho­
dnim, pojm owaliśmy w sze lką  poprawę chow u tylko 
jako  uszlachetn ian ie  konia  naszego  k rw ią  oryenta lną. 
Do tego k ie runku  b y liśm y  zresztą  p a rc i  także i przez 
rząd, k tó ry  wychodził także  z założenia, że przyspie­
szone tem po  w doprow adzen iu  krwi szlachetnej, zmoże 
szybko liczbę koni zda tnych  do służby wojskowej.

D w ie okoliczności sp ra w i ły  to, że postępowanie u 
n iew ie lu  ty lko  hodow ców  w ydało  sk u tk i  pomyślne, 
a na  ogół hodow li w płynęło  n iekorzystn ie .

N aprzód wierzono zanad to  w krew  jako  taką,

w w artość  rodu  sam ego w sobie, nie og lądając  się 
na p rzym ioty  osobis te  po jedynczych  s tadn ików . K on- 
ten tow ano  się rodow odem , często n aw e t  nie zby t  p e ­
wnym, a  nie p y tan o  się czy koń d an y  n ieza trac ił  cech  
rodowi jem u  w łaściw ych, o k tó ry ch  n ab y c ie  w ła śn ie  
chodziło. P oniew aż zaś n a js ta lszą  cechą  kon ia  sz la ­
chetnego  jes t  jego  tem p eram en t,  a m echaniczne s to su n k i  
budowry  za traca ją  się o w iele  ła tw iej,  przeto u t r z y m y ­
w aliśm y przecię tn ie  tem p eram en tu  coraz więcej, a c o ­
raz mniej fundam entu . — Złe to  powiększało się tem 
bardziej, iż k laczy  n ie  dub ie rano  również według d o ­
broc i  b u d o w y  do s to p n ia  sz lachetnośc i og iera ,  ale s ą ­
dzono, że k lacz k ażd a  je s t  w łaśc iw ą d la  o g ie ra  n a j ­
szlachetniejszego.

D ru g a  g łó w n a  p rz y c z y n a  wadliwości naszego  
chow u koni tk w iła  w tem, że ze zm ianą s to su n k ó w  
ekonomicznych, ró ,vnomiernie z rozwojem  śro d k ó w  
k o m u n ik acy jn y ch  za tracono  m iarę  użytkowej w artośc i  
konia. P o d czas  g d y  daw niej w szystk ie  konie s łabsze  
zużyw ały  się zanim m o g ły  b y ć  uży te  do rozp łodu ,  
w naszych  czasach m ógł się do s ta d a  d o s tać  lad a  nie- 
dorodek, d la  tego  ty lko  że s to sunk i  n iedozw ala ły  p r z y ­
c isnąć  go w pracy .

O bok  teg o  zm iana  s to sunków  ekonom icznych  
w p ły n ę ła  n ieko rzys tn ie  n a  sposób  w y c h o w an ia  i ż y ­
w ien ia  młodzieży.

W y n ik  ty c h  p rzyczyn  s ta ł  się tem  jask raw szy m  
a dla nas  tym  dotkliw szym , g d y  chów koni w z a c h o ­
dniej E u ro p ie  podnosić  się zaczął.

U pow szechn ien ie  folbluta, a bardzie j jeszcze z n a ­
kom ite  rezu lta ty , k tó re  o trzy m y w an o  z k rzy żo w an ia  
fo lb lu ta  z ciężkiem i k laczam i zachodnio-europejsk iem i 
sp raw iły ,  że k o n su m en c i  zagraniczni,  n a jw ażn ie js i  o d ­
b io rcy  naszego  p rzychów ku, zaczęli się dom agać  czego 
innego, aniżeli m y d ać  m ogliśm y. — „ K s z t a ł t y  
k o n i a  b r y k a r s k i e g o ,  a  c h y ż o ś ć  i p i ę k n o ś ć  
r u c h ó w  k o n i a  s z l a c h e t n e g o  w j e d n e m  i
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t e r n  s a k i e m  z w i e r z ę c i u  stało się hasłem  ta rg ó w  
zagran icznych .  M ia ra  w ysoka, k sz ta ł ty  g ru b e  i zaży­
wne, u  k a ro s y e ra  chyżość n ie  ko n ieczn ie  w ielka , le 
za to  chody  wyniosłe i energ iczne ,  u w ie rzch o w ca  
zdolność ga lo p o w an ia  po godzin  kil ’za no d  jeźdźcem  
n aw e t  ciężkim i w te ren ie  poprzeżynanym , oto by ły  
w y m a g a n ia  nowoczesrv , z k tó rem i się liczyć m usiał,  
k to  chc ia ł zbyw ać  konia  ła tw o  i doorze.

W  obec  te g o ,  szanse  k o n ia  naszego  s taw a ły  się 
Co raz  gorsze , a  p o trzeb ę  zm iany  k ie runku  hodow li 
odczuw ali  n aw e t  ci, k tó rzy  byli n a jg o rę tszy m i zw o­
lenn ikam i ko n ia  a rab sk ieg o .

Zaczęto  w ięc rob ić  najrozm aitsze  próby, zm ierza­
jące do p o p raw y  koni, p róby , k tó ry ch  w yliczenie i o- 
p isan ie  b y ło b y  n ie  n a  m iejscu , a  k tó re  wreszcie  s p r a ­
wiły, że ogó lnego  ja k ie g o ś  k ierunku , że celu w całym 
naszym  chowie n ie  m ożna się by ło  dopatrzyć, że zd a­
wać b y  się m ogło , że n iedo jdz iem y  n ig d y  do w y tw o ­
rzen ia  typu  jakiegoś w łasnego , a lbo chociażby  do do ­
b re g o  od tw orzen ia  ty p u  gdzie  indziej już is tn ie­
jącego .

I w  tym to w łaśn ie  najw ażnie j:  n, bo zasadniczym
w zględzie  w y k a za ła  W y s ta w a  p< su , znaczny.

O kazu je  się to  n ap rzód  na k u . i  eh sz lachetnych .
Z tej k a te g o ry i  oprócz s tad n in y  p. E d m u n d a  

J a s t r z ę b s k i e g o  z D ę b n a ,  k tó ra  b y ła  h o r s  d e  
c o n c o u r s  m ieliśm y konie n a s tę p u ją c e :

i. P . A t a n a z e g o  B e n o e g o  z N i e g o  w i c i .  ! 
S ta d n in a  ta  is tn ie je  od la t  p ra w ie  trzy d z ie s tu  i dąży 
widocznie do celu jasno  w ytkn ię tego . W y szed łszy  j 
z d ro b n y ch  i szczup łych  k laczy  a ra b s k ic h  do p ro w a- I 
dza ł p. B en o e  k re w  an g ie lsk ą  za pom ocą  fo lb lu tów  
dobrze  d o b ra n y c h  ta k  długo, aż pók i nie doszedł do 
m a tek  ta k  okaza łych  i dobrze  zbu d o w an y ch  ja k  niemi 
są  sze sn as to le tn ia  R ó ż a  i s i e d m  n a s t o l e t n i a  
K u l a  po  R e g i n a l d ,  k tó re  pokazano  na  W ystaw ie , 
O bok  n ich w y s taw io n e  by ły  cz te ry  og iery ,  trzy i cz te ­
ro le tn ie  (z ty ch  jeden  folblut) d w ie  k lacze  i t rzy  w a ­
łachy  w szystko  po Labancz. W sz y s tk ie  te konie są 
rosłe ,  zbudow ane silnie, o tu łow iach  w k tó ry ch  na jm nie j­
szej w ad y  w yśledzić  nie można, w szystko  sz lachetne  
a  zdolne do d źw ig an ia  jeźdźca  wszelkiej w ag i,  o 
ch o d ach  w y d a tn y c h  i p ięknych . Jeżeli w po ró w n an iu  
z k laczam i i w ałacham i,  o g ie ry  o k azy w ały  no g i  jak b y  
cośko lw iek  sforsow ane, policzyć to t rz e b a  na k a rb  
teg o ,  że k lacze i w ałachy  chow ane b y ły  n a  p as tw isk u  
i później z a p ew n e  więcej ruchu  m ia ły  aniżeli og iery , 
z k tó ry ch  k ażd en  osobno p o ru szan y  być musi.

W  obec tych koni podziw iać należy p raw dziw y  
a r tyzm  z jak im  p. B enoe  pos tępow ać  musiał, ab y  bez 
krop li  k rw i  ciężkiej, wyłącznie za pom ocą fo lb lu ta  
do jść  do. tak ie j  m asy, t a k  znakomicie uchron ić  się od 
w szelk iego  p rzesz lachetn ien ia ,  t a k  um ieć liczyć się 
z w y m ag an iam i tegoczesnem i, n ieuzna jącem i konia  
zb y t  lekk iego . Lecz kom u je s t  zn an a  bliżej hodow la

kon ia  w k ra ju ,  teg o  rezu lta ty  te  zadziwić nie mogą. 
Z in icy a ty w y  lub za p o śred n ic tw em  w łaśc ic ie la  s ta d a  
N iegow ick iego  weszły  do k ra ju  folblu ty  tak ie  ja k  R e ­
g in a ld ,  G ransup , B a r - l e - due, L a tan e r ,  a w s tadz ie  
N ieg o w ick im  w ychow ane  zosta ły  C zi-cz i ,  Jas trzęb iec ,  
K n iaź  i inne og ie ry ,  k tó re  bądźto  jako  w łasność p. 
B enoego, bądź jako  własność rządow a, szeroko  po 
k ra ju  działa ły .

Jeżeli więc ko m isy a  sędziów założyła sobie n a ­
dać dyp lom  hon o ro w y  tak ie j  s tadn in ie ,  k tó ra  n ie ty lko  
sam a w sobie jes t  c e n n a ,  ale k tó ra  n a  ogó lną  h o ­
dowlę oddziaływ a, to s tad n in a  n ieg o w ick a  o trzym ać 
go m usia ła .

C ztero le tn ia  k asz ta n o w ata  N o w e l a  k tó ra  b y ła  
faw ory tą  ta k  sędziów ja k  i publicznośc i,  o t rz y m a ła  
osobno  m edal s re b rn y  T o w arzys tw a .

2. P . W ł o d z i m i e r z a  S i e m i g i n o w s k i e g o  
s tad n in a  w Torskiem , ry w a l1 zow ała godn ie  z p o p rzed n ią  
i ró w n i  też o trzy m a ła  nag ro d ę ,  bo za tw ie rd zen ie  d y ­
plom u ho n o ro w eg o  u zy sk an eg o  n a  w y s taw ie  w P r z e ­
m yślu  w r. 1882.

S ta d n in a  ta  je s t  m łodsza od poprzedniej,  n ie d a ­
wno m ianow ic ie  używ a k rw i  angielskiej, k tó ra  tam  
w p row adzona  zosta ła  n ie  za pośredn ic tw em  folbluta, 
lecz przez H a j d a m a c h ę ,  h a lb b lu ta  n ieocenionych  
is to tn ie  za le t  kunia, k tó ry  przez l a t  k i lk an aśc ie  w 
T o rsk iem  b y ł  czynny  i n e ty lko  w yda ł  liczny zastęp  
koni bardzo  dobrych , ale  n ad a ł  s tad u  ca łem u w y b itn y  
i jed n o s ta jn y  ch a rak te r .  K o ń  ten, k tó ry  z w łasności 
p. S iem ig in o w sk ieg o  p rzeszed ł w ręce  R ządu , ab y  na  
s ta ro ść  wrócić do p ierw szego  sw ego w łaścic iela ,  do ­
żyw a te raz  wieku sw ego  w T orsk iem . P o tom stw o  
jego , z k tó rego  trzy  sztuki n a  W y s ta w ie  pokazano, 
m a wszelkie cechy  znakom itego  kon ia  w ierzchowego, 
o d p o w iad a jąceg o  co do silnej b u d o w y  i zażyw nych  
k sz ta ł tó w  w y m ag an io m  dzisiejszym , celuje zaś chodam i 
n iepospolitem i co do w y da tnośc i  i p iękności,  k tó re  
sam  H a j d a m a c k a  w ta k  wysokim p o s iad a ł  s topniu . 
Oprócz tego  konie te  w uży c iu  odznaczają  się siłą 
i w y trw a łośc ią ,  co obok do b reg o  w ychow u, zaw dzięczają  
znakom itym  w arunkom  p rzy rodzonym  podolskiej swej 
ojczyzny.

O becnie w Toi'skiem jes t  czynny  L a u f f e u e r  fol­
b lu t  n ab y ty  w N iem czech z k tó reg o  p o to m stw a  w y­
s taw ił  p. S iem ig in o w sk i  dwie k laczk i roczne. Jeżeli 
chodziło p. S ie m ig in o w sk ;em u o s tadn ika ,  k tó ry b y  p o ­
to m stw u  pozostaw ił wszystk ie  za le ty  H a jdam achy , a 
dodał szlachetności i wyniosłości i jeżeli z roczn iaczek  
w ogóle o og ie rze  w nosić wolno, to o d p o w iad a  L a u f ­
f e u e r  tym  w ym agan iom .

K lacz  k asz tan o w ata  po H a j d a  m a s  z e  i k a s z ta ­
n o w a ta  roczn iaczka  po L a u f f e u e r  o trzym ały  prócz 
tego  m edal s r e b rn y  T o w arzy s tw a .

3. Tir. Z d z i s ł a w  T a r n o w s k i  z D zikow a w y ­
s taw ił  na jp o w ażn ie jszy  zas tęp  k laczy  pe łnole tn ich , bo
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ośm, k tó re  na dwie  k a t e g o r y e  się d z i e l ą : cz tery  z nich 
są po N o r t h - S t a r  i mają  c h a rak t e r  ko n i  z a p r z ę g o ­
wych  (służą w fornalce a zarazem jako matki )  — cztery 
mają  c h a r a k t e r  koni  wybi tnie wierzchowych.  A b s t r a ­
hu jąc  od C o u n t e s s ,  impor towane j  k laczy i rlandzkiej  
są to :  9 le tn ia  E r i n  po S y g n a l e ,  w y c h o w a n a  u hr. 
S te fana  Zamoysk iego  w W y so c k u ,  i i  letnia G r u b a  
po T h  e - C h a r  m e r  i 15-letnia k a r a  L i g t  f o o t po 
V i m g a r - H i l l .  Matki  te, po międ zy  któremi  E r i n  s t a ­
nowczo p ry m  t rzyma,  -czyniłyby zaszczyt  każdej  s t a d ­
ninie,  a że Dzików korz ys ta ć  z n ich  umie,  dowodzi  
młodzież a szczególnie 2 p ięcioletnie powozowe k l a ­
cze — przedewszys tkiem z a ś K n i a z i ó w n a  o d L i g h t -  
f o o t ,  koń pr ezenc y i  prześl icznej ,  j a k  n iemniej  t r z y ­
le tn ia  K r z  y ś k  a, wszystkie  3 p o B l a n k e n n e .  E r i n  
i G r u b a  by ły  ze źreb ię tami  po A l b  o in ,  a źrebięta 
te pozwalają rokować,  że A l b  o i n  okaże  się dob rym 
i dobrze d o b ra n y m  re p ro duk to re m .  Sposób w jaki  
się Dzików na wys taw ie  zaprezentował ,  zasługuje  tem- 
bardziej  n a  uznanie,  iż s tadnin ,  ra n iedawno  s t rac i ła  
w pożarze cz terdzieśc i  sześć koni • odznaczona ona 
zosta ła jedynym medalem s reb rn y m  Minis ters twa,  k tó ry  
ko m isy a  sędziów przyznała ,  drugim medalem nieroz- 
porządzono wcale.

4. S tadn ina  hr- J a n a  T a r n o w s k i e g o ,  z Cho­
rzelowa b y ł a  r e p re z en to w an ą  przez  koni  j edenaści e  
wyłącznie młodych,  z k tó ry ch  t rzy  b y ły  po P r i c k -  
W  i 1 o r, t r zy  po H e r o l d ,  2 p o B l a n k e n n e  a po 
je dnem u po L a b a n c z ,  C o r s a r  i T a l i s m a n .  — 
Z dek la racy i  w ys taw cy  przekon ać  się było  można,  że 
chów sk ie ro w an y  je s t  do p ro dukcy i  r e m on t  i koni  
wierzchowych,  obok  p ro dukcy i  folblutów,  k tó ry ch  p o ­
kazano t ro je .

K o m is y a  sędziów je s t  zdania,  że s t adn ina  cho- 
rze lowska t rochę p rz es ad n ie  dba  o sz lachetność a za ­
niedbuje  w zg ląd na  s ilną i fu n dam en ta lną  budowę.  
Najlepie j  p o d o b a ła  się I n  i a klacz cz terole tn ia  po 
T a l i z m a n i e .

5. JEks .  hr.  L u d w i k  W  o d z i c k i  z T ycz yn a 
wys taw i ł  2 k lacze bardzo  sz lachetne  po S t a ń c z y k u ,  
k tóre  s łużą jak o robocze  i jako matki  zarazem — i 4 
młodzieży od tych  i p o d o b n y c h  klaczy, po W  i 1 d- 
Y o u t h .  Młodzież ta  p rz ekona ła  sędziów, że W  i ld -  
Y o u t h  nie jes t  tym  s tadnik iem,  k tó reg o  Tycz yno wi  
dla p o p r a w y  pew n y ch  wad w budo wie  życzono 
w sp raw o zd an iu  z W y s t a w y  przemyskie j  roku I882, 
n iep op rawił  bowiem,  ale raczej  spo tęg ow ał  wady  p o d ­
ówczas  zaznaczone.

6. P a n  A d a m  O s t a s z e w s k i  pokazał  6 koni,  
częścią po og ie ra ch  krwi  czystej ,  częścią po pót krwi  
angie lskie j  z cha rak ter em  p rz ew aż aj ąc ym  dobrych koni 
wierzchowych,  k tó ry  im n ad a w a ły  t a k  bu d o w a  jak  
chody,  szczególnie dobre u A u t o m a t a ,  wa łacha 5 l e t ­
n iego.  Ogier  k asz ta n o w aty  po J o r d a n i e ,  synu  S e- 
l o d a  w ych o w an y  w Jaszczwi  miał  ze s t ro ny  matk i

przymieszkę krwi  ang lo -normandzk ie j ,  k tó ra  w szcze 
golach  bud ow y  przebijała,  n ieupośledzając  jej  wszakże .  
S tadnina  ta, k tó ra  ro zporządza  bardzo do bremi  m a t ­
kami,  o t rzymała  medal  s r e b rn y  k ra k o w s k ieg o  T o w a ­
rzys tw a rolniczego za ok azy dob ry ch  koni  w ier z­
chowych.

7. T a k ą  samą nag r o d ę  ot rzymał  p. K i s i e l e w s k i  
za 3- letn iego og ie ra  k a s z ta n o w a teg o  po J a s t  r  z ę b c u, 
w ychow anym  w Niegowici .  K o ń  ten t rochę  jes t  lżej ­
szy od koni  p. Benoego,  a le jes t  j ę d r n y  i za leca  go za ­
równo sz l achetność  j ak  d o b ra  budowa.

8. Rów nież  M e d a l  s re b r n y  T o w arzy s tw a  ot rzym ał  
hr, A u g u s t  P o t o c k i  za og ie ra  folbluta C h a p m a n  
wy st aw ionego  z dóbr  Zatorskich.

9. B aro n  A n d r z e j  K o n o p k a  w ys taw i ł  6 k on i ,  
3 k lacze  po J a s t r z ę b c u ,  dwa og ie ry  po D a h o -  
m a n i e ,  a jedneg o  po anglonormandzie .  W s z y s tk i e  ko ­
nie z wy ją tk iem B r y l a n t a  po ang lonorm anie ,  k t ó r y  
miał bud ow ę p ięknego  ka rosye ra ,  na leżały  do t y p u  
koni wierzchowych.  O g ie r  po D a h o m a n i e  od k l a ­
czy pó łk rwi  angie lskie j  o t rzymał  meda l  bronzowy,  
a dwie k lacze  list po ch w al ny .

10. T a k  samo n a g ro d z o n y  został  p. Józef Z a re m b a  
z B r z o z o w a ,  ot rzy m a w szy  za og ie ra  3-letniego po D a -  
h e m  a n i e  m e d a l  bronzowy ,  a  l ist  pochw alny  za dwie  
klacze,  z k tórych  jedna po D a h o m a n i e ,  a d ru g a  
po an g l ik u  K u p o n i e .

11. P. Jeżowski  o t rzymał  list  po chw alny  za d w a  
og ierki  po chodzenia  wschodniego.

Do tej k a t eg o r y i  należały  jeszcze :
12. hr. B r e z y ,  klacz i wałach.
13. p. S t a n i s ł a w a  O ż e g a l s k i e g o  z B o le ­

chowie  sześć koni.  z k tó ry ch  j ed en  w a ła ch  f igurował 
jako t y p  k o n i a  p o l s k i e g o ,  ale miał  w s z y s t k i e  
cechy  konia  krwią  o ry en ta lną  uszlachetnionego,  j a ­
kiego się u nas  powszechn ie  napo tyka.

14. O g ie r  przez  R z ą d  l i c encyonow any  ks. W o j ­
c i e c h a  F i j o ł k a  n a g r o d z o n y  l is tem po ch w al nym  i

15. O g ie rek  2-letni  p. B e m a  2 pod Wiel iczki .
Jeżeli  się więc zbierze w jedną ca łość  wrażen ia

odnoszące  się dc tej k a t e g o r y i  koni,  dochodzi  się do 
nas tępu ją cych  s p o s t r z e ż e ń :

a) Dążność do w y p r o d u k o w a n ia  l epszego kon ia  
wierzchow ego,  zda tn ego  zarazem nie na  k a r o s y e r a  
wprawdzie,  ale do e leg a n c k ieg o  powozu, przeważa.

b) Ś ro d k iem  do w ytworz en ia  te go  kon ia  je s t  
g łówn ie  k re w ang ie l ska  a obok n ie j  k re w wschodnia .

c) Stanowi ,zo  u t ępu ją  dawnie j  u nas  t a k  posp o ­
lite, zbyt  d robne  >ie o kości  nadto  cienkiej ,  o k la t ce  
p iers iowej za p ł j  u j, o żebra  .h źle w yskApi om  \  
o łop atce  p łaskie j  i często s tromej  i skróconej  kości  
krzyżowej  i zadzie zbyt  s łabym,  owe konie,  k tó ry ch  
ca łą  zaletą obo k p i ęk ny ch  g łów  i s tyi ,  obok ozdobnej  
grzyw y i wspania łe j  odsady o g ona  i pewnej  e legancy i  
w całej powierzchowności ,  b y w a ł  ty lko t em p e ra m en t  
właśc iwy kon iowi  o / yenta lnemu.
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d) K r w i  ciężkiej  zachodnio-europejskie j ,  hodowcy 
konia  szl ch ę tn eg o  n ieu żywają  jak o p rzymieszk i  m a ­
jącej na dać  massę  i zażywność .

Zes taw ia jąc  te spost rzeżen ia  z u w a g a m i  zamie- 
szczonemi  na  wstępie ,  dochodzi  się do wniosku,  że chów 
konia sz lachetnego  u nas  pos tępu je  ku lepszemu,  bo 
s tanowczo i świadomie  dąży do w y tw orz en ia  konia,  
k tó ry b y  o d p o w iad a ł  dzis ie j szym w y m a g a n io m  lepiej ,  
aniżeli  koń do tychcz as  pospol ic i e  u nas  cho wany.

W  k ra ju  zapewne is tn ie ją  jeszcze  i inne  k ierunki ,  
ale Wystawca ten j ed en  uwyda tnia jąc ,  o ty le  dała  
w ie rny  obraz rzeczywis tości ,  że to co n a  W y s t a w ie  
było  wyłącznem,  w k ra ju  przyna jm nie j  znakomicie  
przeważa ,  (C. d. n.)

W Y S T A W A  KRAJOWA
R O L N I C Z O - P R Z E M Y S Ł O W A  W K R A K O W I E .

S p r a w o z d a n ie  z g r u p y  (j-te j d z ia łu  I -g o .

(Ciąg dalszy).

3. Wny T a b a c z y ń s k i  A d a m , właśc. W r ó b 1 o w i c ,  
przedłożył z rachunkowości gospodarczej tylko „ D z i e n n i k 11 
i „ K s i ę g ę  g ł ó w n ą . 11 Ksiąg zaś i regestrów pomocniczych, 
jak  np : tak ważnych ,, R e g e s t r ó w  “ wykazujących obrót pro­
duktów rolnych, obrót inwentarza żywego i tp. nie przedłożył 
żadnych.

Mamy więc znowu przed sobą rachunkowość gospodarcz ą 
niekompletną.

Pomimo to jednakże przysłużył się pan Tabaczyński niepo­
miernie wszystkim gospodarzom, którzy się sprawą rachunkowości 
zajmują, przedkładając im do przejrzenia swoją „k s i e g e g łó  w n n. “

N asi bowiem gospodarze prowadzą zazwyczaj —  mniej lub 
więcej starannie —  tak zwane „ R e g e s t r a  g o s p o d a r c z e ” 
albo „ R e g e s t r a  f o l w a r c z n  e .11 (Dziennik robocizny, —  księgę 
obrotu ziemiopłodów i td.), chociaż te nie zawsze ze zrozumieniem 
celu założone, nie zawsze też celowi odpowiadają. Ale czego im 
brak powszechnie, to w ł a ś c i w y c h  rachunków, to r a c h u n k o ­
w o ś c i ,  któraby im pieniężny wynik ich całorocznej gospodarki 
w jej ważniejszych przynajmiej szczegółach wykazywała.

Brak ten właściwej rachunkowości, tłum aczą nasi gospo­
darze rolnicy, brakiem czasu, trudnością wyszukania czło­
wieka uzdolnionego do prowadzenia rachunkowości gospodarskiej, 
lub niemożnością opłacenia takiego, i tp.

Otóż pan Tabaczyński, przedkładając w swojej, — przez 
niego osobiście prowadzonej -  „ k s i ę d z e  g ł ó w n e j 11 zestawie­
nie rachunków z całego gospodarstwa swego, pokazał dowodnie, 
że b y l e b y  t y l k o  g o s p o d a r z  z n a ł  s w ó j  z a w ó d  d o ­
k ł a d n i e ,  mianowicie nie tylko pod względem technicznym, ale 
przedewszystkiem i pod względem e k o n o m i  c z n y m  , może 
z bardzo małą ofiarą czasu i z małym wysiłkiem pracy umysło- 
wej, prowadzić osobiście sam, lub co najwięcej przy pomocy 
zwykłego pisarza folwarcznego taką rachunkowość, któraby mu

za dobrego przewodnika w trudnym  dziś zawodzie jego służyć 
mogła.

Ażeby Rachunkowość mogła być tym dobrym przewodni­
kiem, musi ona jasno i zgodnie z prawdą wykazywać gospoda­
rzowi, które to z jego różnorodnych wytworów dają mu dochód 
—  a któro stratę, —  i jak wysokie dochody lub straty w sto­
sunku do poczynionych nak ładów ; —  gdyż tylko na podstawie 
takiej dokładnej wskazówki, będzie mógł bez narażenia się na 
dotkliwe zawody, rozszerzyć w gospodarstwie swoim produkcyę 
tych wytworów, które mu się lepiej opłacają, a usunąć wytwa­
rzanie wszystkiego tego. co mu tylko straty przynosi.

•lako myślący gospodarz, zrozumiał pan Tabaczyński to za­
danie rachunkowości gospodarskiej, i w tym też kierunku usiłował 
rachunki swe przeprow adzić; — a jakkolwiek uniknął błędu, jaki 
rachm istrze z potrzebami administracyi nie obznajomieni, przez to 
popełniają, że dla wszystkich pól ornych jedno tylko konto pod 
tytułem  „ R o l e 1, lub „ P o l a  o r n e 11 otwierają, bez względu na to , 
czyli na polach tych produkuje rolnik przenicę czy kmin, czy 
może paszę jaką, — to jednakże nie mógł się otrząść z błędu 
tego całkowicie, i zamiast otworzyć w swojej Księdze głównej 
osobne konta dla przenicy, koniczyny i każdego innego ziemio­
płodu który produkuje, pootwierał konta dla pojedyńezych części 
pola swego, to jest dla jego działów czyli łanów, których nie 
produkuje.

Tak więc obejmuje „ K s i ę g a  g ł  ó w na "  W  r ó b l  o w i c 
następujące osobne k o n t a  czyli r a c h u n k i :

Rachunek pola „ R ó w n i a 11 Nr. 1.
!1 „ „ ,. 2 .

itd. osobne Rachunki pola „ 3. aż do 9-go.
Rachunek pola „ S i r  o c z ó w 11 „ 1.

» » „ 2 .
itd. aż do „ 5.

„ „ G r z y w n a 11 „ 1. aż do 4-go.
„ odrębnego „ za S t a j n i  ą 11.
» ' „ w parceli 1. 894

„ łąki „Podwale11.
„ ,, „Pastew nik11.
„ Chmielami.
„ Ogrodu.
„ Lasu.
„ Propinacyi.
„ Bydła rogatego.
„ Chowu koni.
„ Trzody chlewnej itd.

Pan Tabaczyński spostrzegł jednakże, że otwieranie w K s i ę- 
d z e  g ł ó w n e j  rachunków dla pojedyńezych działów pola, nie 
na wiele mu się przyda, podczas kiedy bez przeprowadzenia 
osobnych rachunków dla poszczególnych roślin uprawnych, nie 
może dowiedzieć się od rachunkowości tego, co jako adm inistrator 
na pierwszem miejscu wiedzieć potrzebuje, tj., czy mu się w go­
spodarstwie jego lepiej opłaca produkować pszenicę czy owies, 
kmin czy rzepak ? S tarał się wiec swój błąd w ten sposób usunąć, 
że przy każdym tytule Rachunku pola, dodał nazwę rośliny, 
która w bieżącym roku rachunkowym na tern polu uprawianą 
była —  n. p.
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R a c h u n e k  „ R ó w n i a 11 Nr .  5.

( Koniczyna 27ni.)
Sposób ten zupełnie prow adzący do c e lu , kiedy na całym  

łan ie  N r. 5. tylko jedna roślina (w  tyrn w ypadku koniczyna) jes t 
up raw ianą , okazałby się niedostatecznym  , kiodyby na łan ie  tym  
dwie lub więcej roślin  równocześnie up raw iano , np. w jednej 
części żyto a w drugiej pszenicę. W tedy bowiem potrzebaby 
tw orzyć osobne poddziały w R achunku g łów nym  lub też otw ierać 
osobne R achunki dopełniające, albo też (jak  P . T. zrobił) otwo­
rzyć osobny obrachunek kosztów  p ro d u k cy i, co jednakże całą 
Rachunkowość mniej przeglądow ą, a więcej skom plikow aną czyni.

Lecz nie to stanow i w łaściw y b łąd  Rachunkow ości w  m a­
ją tk u  W róblowice zaprowadzonej, gdyż jak  powyżej powiedziano, 
um ia ł go pan Tabaczyński napraw ić.

G łów ny błąd leży tu  przedew szystkiem  w niedosyć jasnem  
zrozum ieniu zasad ekonom icznych, którem i kierow ać się m usi 
adm in istra tor przy różnych ob rach u n k ach , przy w yszukiw aniu 
różnych cyfr, jakie  rachm istrzow i (nie będącem u zarazem adm ini; 
n istra torem ) podane być m uszą. Podanie zaś i w prowadzenie 
w rachunk i jednej tylko cyfry nieuzasadnionej, błędnej i z rze­
czyw istością niezgodnej, powoduje cały  szereg błędów  i doprow a­
dza do tego0 że ostateczne w yniki rachunkow ości naszej nie są 
zgodne z rzeczyw istością i do przeznaczonego celu zużytkowane 
być nie mogą.

Nie mogę się tu ta j zapuszczać w  krytyczny rozbiór tych 
niby, ekonomicznych a bezpodstawnych p ra w id e ł, k tórym i sio p. 
Tabaczyński przy  obrachunkach swoich kierow ał, gdyż sięgnąłbym  

przez to daleko po za ram y spraw ozdania niniejszego. Ograniczyć 
się więc m uszę do przykładow ego przytoczenia tylko k ilku  z tych 
p raw ideł, ażeby przynajm niej w  ten sposób poprzeć powyższe 
orzeczenie moje. I  t a k :

u) P . Tabaczyński postaw ił zasadę, że „ S u m a  n i e d o b o ­
r ó w  w i n w e n t a r z u  ż y w y m  s t a n o w i  w a r t o ś ć  o b o r ­
n i k a ' 1, i w zastosow aniu tej zasady oblicza w artość nawozu 
w  sposób n a s tę p u ją c y :

N iedobór w ykazany rachunkiem  chowu
koni w ynosi . . . . 3 3 1  zł. 53  ct. w. a,

N iedobór w ykazany rachunkiem  chow u
owiec w ynosi . . , . 141 ., 23

N iedobór w ykazany rachunkiem  chowu
trzody w ynosi . . . . 3 7  n 43

N iedobór w ykazany rachunkiem  chowu
byd ła  wynosi . . . .  1237  „ 14

Sum a niedoboru wykazanego rachunka­
m i inw entarza żywego . . 1 7 4 7  zl  38  ct. w. a.

stanowi „ W a r t o ś ć 11 (?!) n a w o z u  od tegoż inw entarza żyw ego 
otrzymanego, k tórą to w artością obciąża się upraw iane na nim  
rośliny.

Że zasada ta  jes t bezpodstaw ną i w  rachunkow ości zastoso­
w ana, do w yników  z rzeczyw istością niezgodnych doprowadzić 
m usi, nie potrzebuję długo dowodzić.

W szakże chów koni nie prow adzi sie dla p rodukcji nawozu, 
k tóry  je s t przy chowie tylko produktem  ubocznym, odpadkiem , 
a chociaż nie bez w artości, ja k  wiele innych odpadków przy 
każdej praw ie fabrykacyi, to jednakże w artość tego, ja k  i każdego

innego p roduk tu  ubocznego, nie zależy wcale od dochodów lub 
s t r a t  j a k i e  p r o d u k e y a  g ł ó w n a  d a j e .

Zresztą przypatrzm y się do jak ich  wyników - rachunkow ych 
doprow adziłoby nas zastosowanie zasady przez pana Tabaczyń- 
sfeiego przyjętej, gdyby w sku tek  niew łaściw ego prow adzenia ho­
dowli, w ynosił niedobór przy  chowie koni nie 331  z ł . -53 k r., ale 
np. 1331 zł. 53 k r., albo też gdybyśm y w skutak  w arunków  
tej hodowli sprzyjających nie mieli w cale niedoboru, ale znaczną „  
zwyżkę, rzeczyw isty i znaczny dochód? Oto, w  pierw szym  w y­
padku w yrachow alibyśm y w artość naw ozu o 60 "/0 blizko wyższą, 
a obciążając tak  podwyższoną w artością naw ozu koszta p rodukcyi 
roślin, które na tym  nawozie upraw iane by ły , w yrachow alibyśm y 
ostatecznie, że rośliny te dają nam  s t r a t ę ,  podczas kiedy jasną 
je s t rzeczą, że to nie upraw a roślin, ale n iew łaściw a lub nieszczę­
śliw a hodowla koni je s t s tra t m oich przyczyną.

W  drugim  w ypadku znowu, gdzieby nam  hodow la koni 
znaczną zwyżkę daw ała, w yrachow alibyśm y przy zastosowaniu 
zasady p. Tabaczyńskiego, że nawóz nic, a przeto i produkeya 
roślin bardzo mało nas kosztuje, a  tern sam em  znaczne dochody 
daje, podczas kiedy w  rzeczyw istości p rodukeya roślin  może nam  
wcale żadnego dochodu nie dawać, lecz tylko dochód z hodowli 
koni otrzym any pochłaniać.

Również b łędną je s t zasada, na podstaw ie której w artością 
obornika wywiezionego w pole obciąża się w „Równi" 3 pierwsze 
pola, a w  „Siroczowie 2 pierw sze pola w  rów nych częściach.

Nie znamy rotacyi zaprowadzonej w  „R ów ni“ i „S iroczow ie '1 

ani też nie w iemy, na ile lat wywożony tam  byw a obornik na 
raz, nie możemy więc na przykładzie z tam tejszych stosunków  
zaczerpniętym  w ykazać błędności takiej zasady.

Jednakże i bez takiego p rzyk ładu  ła tw em  je s t do zrozu­
m ienia, że jeśli w  Równi i Siroczowie w ywozi się obornik na w ię­
kszą liczbę la t naraz jak  na 3 i 2, co je s t prawdopodobne, to
w tedy każda roślina upraw iona w  4-tym  a względnie 3-eim  roku
po nawozie —  i dlatego kosztem  nawożenia wcale nie obciążona, 
(chociaż z naw ozu tego bezpośrednio czy pośrednio korzysta) 
w y k a z a n ą  n a m  z o s t a n i e  jako korzystniejsza, a  ta  sam a 
roślina, w ydająca tak i sam  a naw et i wyższy plon, upraw iona 
w  roku 3-eim  lub 2 -g im  po nawozie i  dlatego obciążona w ed ług  
powyższej zasady w iększym  jak  należy kosztem  naw ożenia, w y ­
d a  s i ę  n a m  mniej k o rzy s tn ą , m niejszy dochód da jącą , ja k
w  rzeczywistości.

B łąd  ten spotęgow any jes t jeszcze drugim , k tó ry  tkw i
w  dalszej bezpodstawnej zasadzie przez p. Tabaczyńskiego p rzy ­
jętej, że :

„W artość obornika (rów na sum ie niedoboru w  inw en tarzu ) 
stanowi.

„W artość s ło m y 11.

W edług  tych  i tym  podobnych bezpodstaw nych zasad spo­
rządzony rachunek  kosztów  produkcyi, a ztąd  i dochodu z p ro ­
dukcyi roślin  otrzymanego, m usi nam  dać w ynik  z rzeczyw istością 
niezgodny, a w tedy je s t nam  nietylko nie potrzebny, ale w prost 
szkodliwy, bez w zględu na to, czyli rachunek  ten sporządzony 
b y ł pod ług  form y mniej lub więcej u ta rte j, pojedyńczej czy po­
dwójnej, przez samego adm in istra tora , czy też przez osobnego 
rachm istrza.
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Nadmienić wszakże wypada, że wiele z błędów, jakiebyśmy 
w obrachunkach p. Tabaczyńskiego wytknąć mogli, przypisać należy 
pospiechowi widocznemu, z jakim  swoją K s i ę g ę  g ł  ó w 11 ą układał 
i prawdopobnie po raz pierwszy wykańczał; bo przecież nikt nie może 
przypuścić, ażeby p. T. nie był spostrzegł takiego błędu, jaki 
przy obliczeniu kosztu (a nie ceny jak  p. T. koszt ten nazywa) 
dnia roboczego pary wołów popełnił, gdyby był m iał czas rachu­
nek ten z uwagą przejrzeć. Kachunek ten bowiem zestawia p. T. 
w sposób następujący: W i n i e n

Za 17 100 k. siana i koniczu po cenie miejscowej 342 zł, —  ct.
5 %  od kapitału zakładowego w wołach pdg.

oszacowania . . . . 27 „ —  „
50/0 i 10-letnia amortyzacyakap. w narzędziach 16 „ 50 „

Suma . . 385 zł. 50 ct.

M a
W artość pozostałego nawozu . . . 3 1  zł. 80 ct.
S a l d o :  za odrobione w edług dziennika

393 dni po 0 '90  . . . .  353 „ 70 „
Suma . . 385 zł. 50 ct.

W a r t o ś ć  1-go d n i  a p a  r y  w o ł ó  w 35370/ j 93= : 0 '90  kr.
A teraz powiada p. T. dosłow nie:
„Z powodu jednak, że woły te przez połowę roku nie były 

„zajęte, przyjęto w rachunkach tylko połowę tej wartości, b y 
„ p r z e s a d n i e  n i e  o b c i ą ż a ć  p r o d u k c y i  (!) tj. przyjęto 
„cenę dnia na 45 ct. w. a .“

Z. Strusiewicz.
(Dokończenie nast.)

Sprawozdanie
ze zgrom adzenia hodowców bydła, odbytego w K ra ­

kowie dnia  4 w rześnia  1887.

Po porozumieniu odbytem w gronie szczuplejszem dnia 
3 września, zebrali się dnia następnego rolnicy i hodowcy bardzo 
jicznie w sali Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia na 
narady, którym przewodniczył Excel. Ks. Adam Sapieha, zapro­
szony do tej czynności przez lir. A rtura Potockiego w imieniu 
całego Zgromadzenia.

Prof. K a z i m i e r z  P a ń k o w s k i  zaproszony przez oba 
Towarzystwa rolnicze do przedstawienia kierunku, w jakim  ho­
dowla bydła w kraju naszym rozwijać się nadal powinna, prze­
mówił następująco :

„Niespodziewanie w ostatnich dniach przed wyjazdem na 
wystawę krakowską, dokąd mnie ciągnęło powołanie, trafia mnie 
zaszczyt, na który nie byłem przygotowany. Kwestya postawiona 
tak, jak opiewa w pierwotnym programie —  o wyborze ras by­
dła odpowiednich stosunkom kraju naszego —  nastręczyłaby 
wprawdzie bardzo obszerny przedmiot do rozpraw i mogłaby być 
nader pouczającą, wątpię jednak, aby dostojne Zgromadzenie po 
roztrząśnięciu kwestyj owych odniosło z tego tutaj zebrania taki 
pożytek, jakiegoby każdy z szanownych hodowców mógł oczeki­
w ać; sprawa bowiem wyboru ras bydła rogatego — jak w ia­
domo i jak  udowadniać nie mam potrzeby —  wymaga najdokła­

dniejszej we wszystkich szczegółach świadomości już nietylko 
kraju jako takiego, ale różnic miejscowych, które rozstrzygać 
mogą o wyborze. Na tern kończę usprawiedliwienie, dlaczego 
może na inny temat posłyszą panowie rozstrzygnięcie kwestji 
wstępnej w tern Wysokiem Zebraniu, a mianowicie nie z inicya- 
tywy mojej, bo zbyt daleki jestem od tego, żeby ją  sobie przypi­
sywać, ale wskutek szczęśliwego zbiegu okoliczności, sprowadza­
jącego wczoraj szersze grono hodowców na poufne zebranie, na 
którem powzięto szereg rezolucyi, których tłumaczem mam być 
przed szanownem zebraniem i prosić o wyczerpującą dyskusyę 
nad każdą z nich.

Zdaje mi się, że dyskusya w tym kierunku wskazana uchw ałą 
wczorajszego poufnego zgromadzenia hodowców, wraz z dostoj­
nymi prezesami obu Tow. roi., którzy ten program sankcyonowali 
będzie dlatego skuteczną i bogatą w następstwa, że pierwsza to 
może sposobność, jaką zapamiętam od lat dwudziestu kilku w kraju, 
gdzie tak poważne grono interesujących się sprawą hodowli 
osób razem się spotyka i zarówno doświadczenie swoje jak i w ia­
domości i wnioski wyprowadzone przy sposobności dzisiejszej wy" 
stawy krajowej może wymienić wzajem i przyjąć jako dyrektywę 
do postępowania skutecznego i pożądanego dla kraju w przyszłości

Sądzę, że nie potrzebuję dowodzić ważności tego działu na 
W ystawie krakowskiej, którą reprezentuje grupa bydła rogatego; 
zaznaczyć tylko muszę, że po raz pierwszy spotykamy się z tak 
liczną i mnogą W ystawą bydła rogatego, pouczającą w każdym 
razie i w wielu kierunkach. Pouczenia tego potrzebujemy, bo 
musimy sobie przyznać, że zarówno pomiędzy hodowcami wię­
kszymi w praktyce, jako też tern bardziej pomiędzy hodowcami 
drobnymi, którzy przecież stanowią to gros produkcyi bydlęcej, 
napotykamy bardzo wiele usterek, których zatajenie byłoby błę­
dem i byłoby koszlawieniem zdrowych dążności tych ludzi, któ­
rzy kierują sprawą podniesienia hodowli bydła rogatego w kraju 
naszym.

Przejdę do rzeczy; niecheę Panów nużyć teoretycznemi wy­
wodami, ale spróbuję parę wniosków z te W ystawy wyprowadzić. 
Przed tern muszę zwrócić uwagę, iż całe podniesienie hodowli 
bydła krajowego w kraju  uważam tak, że nie rozchodzi się tutaj 
o lepszy lub liczniejszy chów doborowych ras u właścicieli ma­
jątków w poszczególnych miejscowościach, ale o rzeczywisto po­
dniesienie hodowli u ogółu hodowców. Otóż z wyjątkiem tycli 
obór, które zaszczytnie znane są już w kraju od sporego prze­
ciągu czasu i które niezawodnie wielkie położyły zasługi, jako 
obory należące do właścicieli prywatnych, bardzo skąpa jest liczba 
wystawców nowych, którzy skuteczny rezultat swojej pracy przed­
stawiają ; prawie niknie liczba wystawców mniejszych, w obec 
wielkich producentów bydła,' a nadto z boleścią wyznać trzeba, 
że i pomiędzy wystawcami większymi znajdują się tacy, których 
obory może większą jaśniały świetnością, jak dzisiaj i jeżelibym 
bez ubliżenia komukolwiek, bo mam sprawę na sercu, chciał do­
patrzyć przyczyny, muszę uogólnić i rozciągnąć ten zarzut do 
wielu innych hodowców, którzy nie są reprezentowani na wysta­
wie, a u których błędy hodowli utrzymują się dosyć trwale głó­
wnie dlatego, że nie ma tej ścisłej, dokładnej znajomości zasad 
hodowli, która jest własnością krain posiadających dawniej spo­
sobność kształcenia się na wzorach praktycznych i posiadających 
dawniejsze i liczne zakłady naukowe, przygotowujące rolników do
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działania skutecznego w właściwym zawodzie. Zapominamy po 
największej części o tem, źe co jest właściwością ras pierwszo­
rzędnych, nie było niegdyś tem, ale zostało wyrobionem, wykształ- 
conem doborem osobników i warunkam i miejscowej hodowli. 
Znów tutaj nie puszczam się absolutnie- na drogę teoretyczną, 
ale zwracam uwagę na okoliczność następującą:

Jednym z błędów dotychczasowego postępowania naszego 
jest, że zdecydowawszy się na rozpłodników tej lub owej rasy, 
mamy przekonanie, że rezultat z nich osiągnięty będzie już nie­
omylny. Tak się dzieje —  i ztąd powstaje rozczarowanie — - 
które z jednej strony odbiera wolę do dalszego działania tym, 
którzy przy najlepszej chęci nie mają dośój ścisłej wiadomości, 
a z drugiej strony prowadzi do zdyskretowania pewnych kierun­
ków, a wynoszenia innych, dlatego, że dostały się w ręce szczę­
śliwych hodowców. Jeżeli mamy przyznać jakiekolwiek znaczenie 
nauce, —  a musimy przyznać je badaniom naukowym, które nas 
informują o historyi tworzenia się i urozmaicania się ras bydła 
krajowego, —  to nie zadziwi nas, że z tego samego pierwotnego 
typu głównego, wyszły kierunki rozmaite, które się ujawniają dzi­
siaj w uznanych obecnie rasach. (C. d. n.)

Wiadomości bieżące.
Instytut g osp od arstw a  w iejskiego i leśn ictw a  w  Pu­

ław ach . Pogłoski, że instytut puławski porównanym zostanie 
z odpowiednimi zakładami w Rossyi, okazały się nieprawdziwemi, 
natomiast zdaje się, że nastąpi w łaśnie przemiana instytutu na 
średnią agronomiczną szkołę. Nieprzyjmowanie słuchaczy na 
1 kurs tegoroczny ma być krokiem do tej przemiany, a nie, jak 
o tem także donoszono, wstępem do całkowitego zmienienia za­
kładu naukowego rolniczego i leśnego w Królestwie.

W ywóz tytoniu z Rossyi do Francyi ma przybierać bar­
dzo wielkie rozmiary i czytamy w „Ziemianinie" że w roku bie­
żącym wywieziono dotąd przez Libawę do Francyi 27 milionów 
funtów. Dziwne dla nas w tej w iadom ości, że handel ten obrał 
jako punkt wywozu port, oddalony ogromną drogą lądową od 
okolic produkujących tytoń, a nie który z bliskicli portów czarno­
morskich.

Handel chmielem na wiedeńskiej g iełdzie zbożowej L i­
czny zastęp południowo styryjskich producentów chmielu wysto­
sował do ministerstwa rolnictwa prośbę, aby handel chmielu za­
prowadzony został na wiedeńskiej giełdzie zbożowej, żądając 
oprócz tego ustanowienia targu chmielowego łącznie ze składami. 
Skutkiem tego namiestnictwo niższo austryackie przesłało wydzia­
łowi giełdy owo podanie do zaopiniowania. Na plenarnem posie­
dzeniu dnia 12 b. m. postanowił wydział odpowiedzieć, że chętnie 
przyjmie chmiel między przedmioty obrotu na giełdzie zbożowej, 
a razem oświadczył, że skoro tylko interesowani w dostatecznej 
liczbie uczestniczyć będą w obrocie giełdy, natenczas będzie mo­
żna usunąć niedogodności co do ustanowienia cen chmielu, na

co się południowo styryjscy producenci tegoż uskarżają. Co do 
projektowanego targu chmielowego, o którym we wzmiankowanem 
podaniu nie ma, czy to ma być targ stały, czy jednorazowy 
w roku (jak targ  zbozowy), oświadcza wydział giełdy, że sprawa 
ta w porozumieniu z interesowanymi da się bez trudności za ła­
twić, skoro tylko handel chmielem wprowadzonym zostanie 
na giełdzie wiedeńskiej.

Au8tryacka s ta c y a  doświadczalna brow arniczo-słodo-  
wnicza  w  Wiedniu. Dnia 12 b. m. odbyło się otwarcie austr. 
stacyi doświadczalnej browarniczo-słodowniczej (Óesterreiohisehe 
Yersuchsstation fiir Brauerei und Malzerei) prywatnymi środkami 
właścicieli browarów założonej przy technologiczno-przemysło- 
wem muzeum (Wiedeń, IX. W iihringerstrasse Nr. 59). W ydział 
założycieli pod przewodnictwem p. Jana Medinger (z Nussuorf) 
uchwalił taryfę i załatw ił nominacyę drugiego adjunkta dla robót 
roślinno-fizyologicznych, na którą to posadę przyjęto dotychczaso­
wego demonstratora na uniwersytecie wiedeńskim dra. H. Wichmann. 
Kierownikiem stacyi jest prof. F r a n c i s z e k  S e h w a c k h ó f e r

Bank roniczy we Lwowie
(U lica K aro la Ludwi ka  N r. 1).

Jaków dnia 15 . p a źd ziern ik a  1887 .

W skutek n ieustannych  deszczów dowóz na ta rg  zbo­
żowy jest w cale nieznaczny i stagnacya handlow a trw a 
n ieustannie. -  E xpo rt z powodu nisk ich  cen n iem ożebny — 
popyt nieznaczny i ogranicza się po w iększej części na kon- 
sum cyę lokalną. —  Ceny notują nom inaln ie .

D ziś no tu jem y  za 100 kg loco Lw óo w.

P s z e n i c a ....................................................................6 -20
Ż y t o .......................................................................... 4-—
O w i e s .....................................................................3 ’BO
Jęczm ień  b r o w a r n y ........................................... 5-25
Jęczm ień  p a s t e w n y .....................................3 50
R z e p a k .................................................................... 9*75
G r o c h ....................................................................4-50
W yka ..............................................................
Bobik .............................................................. — • —
H r e c z k a ...............................................................— •—
K u k u r u d z a ........................................................ .............
C hm iel za 56 kg . z 1887 .........................
K on iczyna c z e rw o n a .....................................3 8 '—

„ b i a ł a .......................................-  • —
,, sz w e d zk a .................................... — • —

S p iry tu s  za 10000 Itr. p rc t. gotow y . — •—

6-80
4-85
4-25
6 2 5
4.50

10-25
8-50

45- -



y
—  18t> -

P ra w d z iw e

l ia r ie su s ic ie  c e b u lk i
hyaeen tów,  tu l ipanów  i k rokusów  ( ró żnoba rw nych  
szafranów) w do rodnych  cebulkach,  obiecu jące  obfite 
kwitnienie ,  poleca po cenach  n a ju m ia rk o w a ń s z y ch  

ZAKŁAD OGRODNICZY 

J  a n a T. K 11 ni o w i c z a 
ul. Gosiewskiego 1. 1. 3 -  3

cg

W
• P-H

CQ

F a b r y k a

aparatów górze nianych i maszyn
J A N A  O C H S N E R

w  B ia łe j  kolo Bielic,

poleca się do rekonstrukcyi wszelkich aparatów gorzelnianych 
ażeby niemi można było wprost z zacieru wyrabiać przedni 

spirytus konsumcyjuy 94 procentowy (Patent).
Poleca się też powyższy zakład do budowy kompletnych 

zakładów gorzelnianych z maszynowem urządzeniem najno­
wszego systemu i zwraca uwagę przedewszystkiein na apa­
ratu parowe do parzenia karmy, w których kartofle, buraki 

, p., za pomocą żelaznego wysoko naciskowego  ̂ parnika 
pnferabiają się na odwar podobny, jaki się otrzymuje w go­
rzelniach. Aparaty rzeczone są obecnie tam, gdzie nie ma 
gorzelni, dla każdego właściciela większej obory nieocenione 
z powodu przysposobiaaia dobrej karmy, a tern samem obfi­
tego podoju. 16 — 26

Folwark Cielaż ma na sprzedaż 3 młocarnie, jedna 5 kon­
na Schuttlewortha, druga przewozowa sztyftowa Schuttle- 

wortha a trzecia sztyftowa Um ratha, wszystkie w kompletnie 
dobrym stanie za połowę cenę. — Zgłasz™ 010 /nrzadzie

Poszukuje się dzierżawy folwarku.
5 0  ćLo 1 2 0  m o r g ó w .

Zgłoszenia przyjmuje Antoni Tyszka w K o pystyn ic  p. Robotycze

Do sprzedania

B u h a j e k  c z ar ny
b e z  o d m i a n y

po o ryg ina lnym  Oldenburgu ,  u rodzony  10 c z e rw ca  
188(5. Cena  30 cen tów za k i logram  żywej wagi .

Zarząd gospodarczy w Daj taro wicach 
poczta Krukienice. 1—3

Kto s ię  waha,
jak i środek m a  w ybrać  przeciw ko sw em u c ierp ien iu  ze 
w szystkich, w  gazetach zachw alanych , teu  n iechaj n a ­
pisze po polsku  kartę  korespondencyjną do .,Richter’s 
Verlags-Anstatt w  Leipzig“ w  której niechaj żąda  b ro­

sz u ry  „Przyjaciel  chorych :1 W  pom ienionej książeczce 
opisane są  obszernie  najlepsze i najpewniejsze środki 

domowe (m edykam enta) i załączone d la  objaśnienia
świadectwa chory oh.

C ieląż poczta S o k a l . ( 3 - 3 )

Te św iadectw a św iadczą najw ym ow niej, iż bardzo często 
pojedyńczy ś rodek  domowy w y s ta rcz a  do wyleczenia cho­
rób, k tó reby  się m ogły  zdaw ać nieuleczalnemu G dy chory  
rozporządza w łaśc iw ym  środkiem , w ted y  m ożna oczekiwać 
w yzdrow ien ia  n aw et w  c i ę ż k i e j  s ł a b o ś c i  i d la tego 
n iechaj żaden  ch o ry  nie zaniedbuje zam ów ić sobie „ P rz y ­
jac ie la  ch o ry ch 1.1 Za pom ocą tej k siążeczk i, k tó ra  w cale 
na  to zasługu je, aby  ją  przeczy tano , może każdy  bardzo 
ła tw o zrobić w łaśc iw y  w ybór. Z am aw iający  broszurkę 

<? nie poniesie żadnych w y d a t k ó w  na przesy łk ę.

V A V A V A V A  A*.

Garbolineum Avenarius.
Najtańsza powłoka barwy orzeehowo-brunatnej na drzewo. 

Ochrona przed zgnilizną. Zapewnienie trwałości nieskończone 
dachów gontowych, budynków gospodarskich, narzędzi i dre­
wna wszelkiego rodzaju. Każdy robotnik może powlekanie 
wykonywać. Około 5 kilo posełamy franco za P80  złr. do 
każdej stacyi pocztowej.

Prospekty i tafelki próbkowe gratis i franco. 
Carbolineumfubrih A m stelten

A v e n a r i u s  & S  c h r a n z h o f e r
Biuro: W ien I I I  Hauptstrasse 84.

Przed naśladowaniem przestrzegamy, tylko pełne nazwisko 
„Carbolineum A venarius11 daje gwarancyę. 10—flO

Odpowiedzialny red ak to r: W . Tyniecki.
2  d ru k a rn i  „ D z ie n n ik a  P o lsk ie g o 11 p o d  z a rz ą d e m  J .  M i t t i g u

N akładem  Redakcyi.


